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KRAKÓW. 


JA rakowsko-G órno-Szłąska 
kolej żelazna. 

Gdy na skutek obwieszczenia pod 
dniem 7 Sierpnia 1845 r. wzywa- 
jącego do wnoszenia: Czwarićj Ra- 
> „ly x dziesięciu Proceni składają- 
cćj się, na akcye Krakowsko- Górno - Szląskrej 
kolei żelaznćj, aż do 15 września b. r. jako 
oznaczonego oslatniego dnia terminn wypła-- 
ty, przez posiadaczy następujących ceduł kwi- 
towych: 

Nr 2096 aż do 2100 włącznie, Nr 2334 
aż do 2336 włącznie, Nr 2435, 5580, od 5641 
aż do 5643 włącznie, Nr 5651, Nr 9218 aż 
do 9220 włącznie, Nr 9591, 959%, 12490, 
13130, 13131, 13235 aż do 13237- włącznie, 
Nr 15245, 15411, 15412. 16527, 16529 ażkło 
46532 włącznie, Nr 16781, 16986, 16989, 
17423 aż do 17431 włącznie, Nr 17739 aż 
do 17750 włącznie, uiszczoną nie została. 

Przeto w myśl $ 15 Statulu, posiadacze 
rzeczonych ceduł kwitowych, ulegli karze u- 
mownćj lałarów dwa, za każde sto talarów 
kapitału akcyjnego, 

Gdy również $ 15 Statutu, dozwolony ter- 
mip czterotygodniowy, do zapłacenia raty za- 
legającój jako i kary umownćj, dotrzymanym 
nie był, zatem wzywa się ninicejszćm posia- 
daczy powyż wymienionych ceduł kwitowych, 
iżby zalegającą na Nich ratę dziesięcio-procen- 
łową wraz z karą umowną talarów dwa od 
każdej akcvi, albo w Wrocławiu do rąk Pana 
Simon przełożonego kassy w zabudowaniu Dy- 
rekcyi Górno-Szląskićj kolei żelaznej, albo w 
Krakowie do rąk Pana Simson, w tamecznem 
biórze Dyrekcyl Krakowsko-Górno-Szląskićj ko- 
lei żelazućj, w przeciągu dni czternastu przy 
złożeniu ceduły kwitowćj , wnieśli. 

Po bezskutecznem upłynieniu tego terminu, 


w myśl $ 15 Statutu, każdy nie uiszczający 

się posiadacz ceduły kwitowćj, traci wszelki 

udział w Towarzystwie, i w miejsce umorzo- 

nêj, nowa ceduła kwitowa, pod tym samem 

numerem wystawiona, i na korzyść Towarzy- 

stwa na giełdzie W rocławskićj sprzedaną będzie. 
Wrocław i Kraków d. 18 Październ. 1845 r. 
„ Dyrehcya Krakowsko Górno Szląskiej 

kolei żelaznej. 


Wiademości zazraniczne. 


— Warszawa 12 Października. — 

JO. Feldaarszałek, Xżę Warszawski, Na- 
miestnik Króle., wczeraj po południu wrócił do 
Warszawy. Xięztwo łchmość i Ich dostojna 
Rodziua, mięszkają w Zamku. 

— Petersburg 30 Września. — 

N. Pan mianować raczył kawalerem orderu 
Sgo Stanisława 1 klassy p. Murchison prezesa 
towarzystwa Jeogralicznege w Londynie, (Zna- 
komity ten uczony odbył w r. 1843 podróż w 
celu naukowym w Cesarstwie Rossyjskiem i 
Królestwie Polskiem. W czasie tej podróży o- 
dwidził Warszawę ku końcowi lata.  - 

Rozkazami dzicunemi Cesarskiemi wykreśla- 
ja sie z kontroll, polegli w bitwach przeciwko 
góralom: sztabs-kapitan pułku, jenerał-adjułauta 


„Xcia Czernyszewa Timochowirz, praporszczyk 


Wojniłowicz, praporszczyk Kaukazkiego bata- 
lionu strzelców Dąbrowski, porucznik 10 bry- 
gady artylleryj Rwitąicki i porucznik Zamoj- 
skiego pułku strzelców Gołubnicki. 

Jego Ces. Wys. X. Max. Leuchtenbergski, 
d. 29 sierp. przybył do Kazania, a przenaco- 
wawszy tu, nazajutrz przejechał szczęśliwie 
granicę gubernii Razańskićj, 

Piszą z Tyflisu: D. 9 sierpnia mieszkańcy 
tutójszego miasta uszczęśliwieni byli odwidzi- 
nami J. Wys. xięcia Alexandra Heskiego, któ- 
ry dzielił prace i niebezpieczeństwa ostalnić, 
kampanii na Kaukazie. Jego Wysokość wyl 


L 


siadł w domu naczelnika zarządu cywilnego 
kraju Zakąukazkiego. Nazajutrz mieli zaszczyt 
przedstawiać się Jego Wysokości wyżsi urzę- 
dnicy wojskowi i cywilui.--D. 15, ua znak po- 


—=Wózachaćj radości z powodu przyjazdu Wyśso- 


kiego gościa, dany był w domu Nawiestnika 
Kaukazkiego bał, zaszczycony obecnością xię- 
cia. Nazajutrz, Jego Wys, przy licznem zgro- 
madzeniu ludu odjechał w dalszą drogę. 

D. tl sierpnia Orda Kirgizka wewnętrzna, 
utraciła swego Chana, Dźangera Bukejewa. U- 
marl on w granicach guberaii Saratowskićj, na 
koczowisku letniem nad rzeką Torguną. Po- 
grzeb Chana nie był okazały podlug zwyczaju 
Muzułmanów, łecz przedstawiał tkliwy obraz 
szczerego żalu Ordzistiów, za ukochanym ich 
Ghansm. Kirgizi przenieśli na ręku cialo jego 
aż do mogiły. Za trumną szli trzej syuowie i 
dwaj bracia Chana, 
unezelaicy dodzin i tysiące Kirgizów, w to- 
warzystwie oddziału kozackiego i wielu Ros- 
syan, zamieszkałych przy Chanie i umyśluie 
zdala przybyłych, gdy usłyszeli o jego zgonie. 
Śród stepu, w odległości dziesięć wiorst od 
koczowiska, pogrzebany został władca Or- 
dy: nad grobem jego zbudowano małą świąty- 
nię, do którćj Kirgizi zgromadzają się na mo- 
dły zasumarłym , podług obrzędów Islamizmu. 
Przez lat 22 Dżanger zarządzał narodem ko- 
czującym Rirgizow ciągle doznając łask dworu 
Rossyjskiego i zaszczyrany wielu względami; 
do ostatnich policzyć należy wyniesienie go na 
stopień jenerał-majora służby ossyjskićj, na- 
grodzenie orderem św. Anny kl 1 z koroną 
Cesavską i brylantami; przyjęcie dwóch synów 
jego do korpusu paziów i zatwierdzenie naj- 
starszego z nich na następcę Chaństwa. Chan 
zakończył życie w 42 roku wieku swego. Kir- 
gizi kochali go i z nieudanym Żalem przepro- 
wadzili do grobu. Starał się on stopniowo o 
złagodzenie ich obyczajów i dzikości,i obezna- 
wał ich z wygodami życia osiedlonego, dając 
z samego siebie przykład. Oddawna już był 
opuścił kibitkę i mieszkał w domach po euro- 
pejsku; a był towarzyskim, uprzejmym i go- 
scinuytw. 

— Galicya. — 

Na utrzymanie sceny Polskićj uchwaliły Sta- 
ny udzielić Hrab. Skarbkowi, na czas trwania 
służącego mu 50 letniego przywileju utrzymy- 
wania teatru, co rocznie pe 4000 złr. m. k.z 
funduszu demestykaluego, pod warunkiem, aby 
ta pomoc przez pierwszych lat dziesięć, w spo- 
sób przez samego Hrab. Skarbka zapropono- 
wany, użylą była na utworzenie funduszu e- 
merytury dła wysłużonych Aktorów Polskich, 
iaby rzeczony Hrahia zobowiązał się dawać każ- 
dego miesiąca przynajmnićj 10 reprezeutacyj 
polskich, o co Wybór Stanowy otrzymał poie- 
cenie wejść z Hrabią Skarbkiem w układy, przy- 
tem starać się o zniżenie opłaty w Teatrze dla 
widzów, a mianowicie dla miejsce tańszych, Za- 
wrzeć w ićj mierze z hrabią Skarbkiem for- 
małną umowę, i tę złożyć dla podania do Naj- 


brat jego żony, Radcy, 


to 


"wyższego zatwierdzenia. Uchwałę Sejmu, mo- 


cą którćj brabi Skarbkowi na następne lata przy- 
wileju dla Teatru udzielonego, ku wsparciu sce- 
ny Poiskićj roczny dodatek 4000 zir. m k. z 
funduszu dem estykalnego dozwolono, raczył J. 


- ©. K Mość zatwiefdzić: z czego wypływa”o: 


bowiązek hrab. Skarbka użycia powyższego 

dodatku przez pierwszych dziesięć lat na eme- 

ryture dla wysłużonych Aktorów sceny Polskićj. 
— Paryż 2 Październiku. — 

„Dwór miał wczoraj zamek Eu opuścić i u- 
dać się do St Cloud, aby tam resztę jesieni 
przepędzić. Xstwo Nemours znajdują się już 
w Paryżu. 

Z Marsylii donoszą ,, że Don Carlos z mal- 
żonką swoją miał dziś wyjechać ztamtąd do 
Nizzy. 

Rząd otrzymał wiadomość, że z wyspy św. 
Maurycego wyszła pod żagle angielsko -francuz- 
ka wyprawa do Madagaskaru, dla zmuszenia 
tamecznćj królowćj do zadosyć uczynienia. 
„Kontradmirał Dazochój miał stanąć na czele si- 
ły zbrojnój [rancuzkićj. 

W Douai obrany został deputowanym czło- 
nek lewćj strony p. Choque, 

Według listów z Gibraltaru nastąpiła wy- 
miana ratyfikacyj zawartego między. Marokko 
a Szwecyą i Danią traktatu. 

Xżę Palmella poseł portugalski przy dworze 
tuilleryjskim przybył do Paryża: 

— Dnia 3 Października. — 

Słychać, że eskadra pod dowództwem xcia 
Joinville, uda się z Tulonu na morze i przy- 
bije do Barcelony, gdzie odbywać się mają uro- 
czystości zaręczyn xcia Moutpensier z Infaotką 
Ludwiką, siostrą królowćj Izabelli. Inni gło- 
szą, że xżę Joinville dowodzić ma wyprawą 
przeciw Madagaskar. 

P. Pichon, były francuzki jeneralny konsul 
w Montevideo, przyjmowany był przez króla 
w zamku Eu na prywatnem posłuchania. 

Wicehr. Tharo, adjunkt ministerstwa spraw 
zagr., wyjechał do Hiszpanii. Ma on wieźć 
dła gabinetu hiszpańskiego depesze, które, jak 
zapewniają dotyczyć mają zaślubin xcią Mont- 
pensier z infantką Ludwiką. 

— Kalkulu 8 Sierpnia — 

Wiadomości z Pendżabu dochodzą de 18 li- 
pca Maharadża Lahory, Dulip Sing, młodzieniec 
14 letni, obchodził dnia 10 lipca swoje zaślu- 
binay z Attariwallą, córką Sirdar Shir Singa. 
Teść króla zaraz mianowany został dowódzcą 
wojsk w Peszawerze, z płacą 1000 rupij mie- 
sięcznie. Oprócz tćj żony, chciał jeszcze mło- 
dy król zaślubić się z córką Radżaha z Rupur 
itrzecią niewiadomego nazwiska dziewicą. Wię- 
cćj żou przybędzie później. i 

Co się tyczy wewnętrznych spraw Indyj 
angielskich, rząd ogłosił wyrok, zakazujący 0- 
fiary ludzi pomiędzy Kandami, dzikiem plemie- 
niem w górach Orissa. Kraina ta ma 300 mil 
ang. długości a 150 szerokości. Rozciąga: się 
wzdłuż brzegu morskiego od Mahunuddi aż do 
Godavery i obejmuje: w prezydentostwie ,Ben- 


== pómiędzy Kendami najlicaniejszem 2. tych. trzech 


galskiem część powiatu Cuttack, w prezydento- 
stwie Madraskiem część powiatów Gangam, Viza- 
gapatami Radzanundry. Taokolica górzysta za- 
mieszkałajestprzez szczątki irzech pokoleń Áu- 
tochtońskich: Koiesów, Kandów i Sarahów. Po- 


koleń, panuje okropny zwyczaj ofiary ludzkiej. 
Są oni Hindu (lndyanami) z niektóremi właści- 
wemi wyobrażeoiami religijaemi, i największe- 
mu z swych Bożków, Bogowi ziemi, poświę- 
cają krwawe ofiary, któremi okupywać mają 
pomyślne żniwa, odwracać choroby, głód, su- 
szę, spustoszenia przez dzikie zwierzęta, sło- 
wem wszystkie pub loząg jak i prywatne klęski. 
Liczbę ofiar trudno tym sposobem dokładnie o0- 
znaczyć, ale to pewna, Że dotychczas co rok 
kilka tysięcy ludzi zabijają bożkom na ofiarę, 
okrucieństwo barbarzyństwa w środku indyjsko 
angielskiego państwa, o którem bez zgrozy po- 
myślić nie można. Nieszczęśliwe te ofiary zna- 
ne są w języku Randyjskin pod nazwą Meri- 
as. Nie używają de tego rodowitych Kandów, 
ale pewna klassa liwerantów , Panwas zwana, 
rabują lub kupują je pod falszywemi pozorami 
od ubogich klass mieszkańców nizin, albo z wy- 
rażuego polecenia kapłanów Kandyjskich ( Ab- 
bayas), albo na spekulacyę. Jednego takiego 
człowieka na ofiarę płacą pa 50 do 100»żyć «, 
to jest owiec, krów, drobiu, Świn, it. p. Bio- 
rą do tego ludzi obojćj płci, ale dzieci są naj- 
pożądańsze. Od chwili kupna ofiara jest uwa- 
Żana za Świętą i z największą czcią obchodzą 
się z nią aż do godziny ofiarowania. Takowe 
poprzedza 3 dniowy post, któremu towarzyszą 
pijatyki, muzyki, tańce i ohydne obrzędy. W 
poblizkości każdej wsi leży gęsty las, którego 
się nigdy siekiera nie dotknie i który uważany 
jest jako święty. Trzeciego duia wyprowadzają 
tam ofiary, a ponieważ nie mogą być zwią- 
zane ani żadnego okazywać oporu, przelo 
npajprzód łamią i:n kości w rękach lub nogach. 
Potem wkleszczają je w rozłupane zielone ga- 
łęzie drzew, przez kapłana ucięte, około pier- 
si lob szyi, a kapłan przebija pierwszą oliarę 
siekierą: poczem UHumy luda z wyciem i dziką 
muzyką napadają na ofiarę i rozdzierają naka 
wałki jój ciało. fożdy odnosi swieżą krwią 
zbroczoną sztukę na swoje pole. Przez trzy 
dui po dokonanej ofierze wszyscy mieszkańcy 
wsi mają język związany, rozmawiają z sobą 
tylko za pomocą znaków, aż dopiero trzeciego 
duia w wieczór przez ofiarę bawolu rozwiązu- 
ją się ich języki. — Dla wytępienia więc tego 
okropnego zwyczaju, jakoleż panującego w O- 
rissa dzieciobójstwa, przedsię wziął rząd w Kal- 
kucie dzielne środki, któremi spodziewa się cel 
osiągnąć , tak jak już mu się udało prawie zu- 
pełnie zniweczyć zwyczaj palenia się żon i wy- 
tępić sektę morderczą Thagów. Od r. 1831 
do r, 1837 powieszono 41?tych okropnych zbrod- 
niarzy, a 1059 wysłano na wygnanie do Penang. 


——KE M 2 


= prowadzącą z Brestu do Guipavaz. 
I; 


Rozmaitości. 


RODZINA KERGLUS. 


herglus szybkim postępował krokiem drogą 
Liczył zale- 
e 1g łat; twarz”jego prawdziwie piękna uśmies= 
chała się niekiedy w zamyśleniu, ogorzała nieco 
morską podzwrotnikową atmosferą. W jego o- 
czach można było czytać zadowolenie z samego 
siebie, a w szybkim biegu niecierpliwość blizkie- 
go szczęścia. 

Kerglus przybywał rzeczywiście, aby znowu 
widzieć swe rodzinne miejsce, swą starą matke, 
swą kochaną siostrę Oliwetię, swą chatę i swych 


przyjaciół. Wydalił się jako majtek, a powracał 


jako kwatermisirz po trzyletniej wyprawie na da- 
Jekic morza. Jego rozlropność, dobra konduita i 
zręczność zwróciły uwagę kapitana, który go za- 
raz był polubił. Jego odwaga, zimna krew i 
przytomność umysłu, okazane w uratowaniu z nic- 
bezpieczenstwa fregaty, przyczyniły się do jego 
awansu. Za powrotem do Brestu i przy blizko za- 
powiedzianej nowćj podróży na morze północne, 
otrzymał Wzydniowy urlop, który chciał poświę- 
cić uciechom. Dzięki jego oszędmości i hojności 
kapitana, uzbierał sobie przeszło 500 franków. 
Nie pozostaje mi jak 60 godzin, mówił do siebie; 
alc mniejsza o to, będę umiał tak je gapełnić, że 
to stanie za miesiąc uciech i rozkoszy. Ah! przy- 
jaciele! zabawimy się do sytu... Ale przedewszyst- 
kicm z moją matką i moją siostrą! Połowa mego 
majatku dla nich; dla nich najpiekniejsze mojc 
napoleondar:. 

Na te słowa zaczął skakać z radości; bo myśl 
o dobrym czynie podwajń szczęście i pociesza w 
kłopotach. Nicbawem spostrzegł kościół wsi ro- 
dzinnćj zęserce jego mocnićj bić zaczęło ; przyspic- 
Szył kroku. W kwandrans potem znajdował się 
już przed chatą swćj rodziny. Byłto czwartek; 
jego matka i siostra siedziały na kamiennej ławce 
pod oknem, jedynem, przez które wchodziło Świa- 
tło , przędząc kądziel; zdawały się ,być zamyślo- 
ne 1 snulnc; oczy ich spiszczone były ku ziemi, 
w ich poruszeniach obiawiało się jakieś zwątpie- 
nie. Kerglus stanął na chwile i przypatrywał im 
się w cichości; widział łzę skrycie spadającą z 
ocz swojćj matki na jéj fartuch., Na ten widok 
uczuł znikająrą swa wesołość i rozrzewniające się 
serce. Zblizył się zwolna i padł na kolana przy 
nogach swćj matki. 

Czemu płaczesz droga matko? rzekł ściskając 
jćj kolana. 

Matka podniosłszy oczy krzyknęła, a rzuciw- 
szy się w objęcia ukochanego syna, okrywała go 
pocałunkami, i oblewyała łzami radości i szczę- 
ścia; potem ujrzawszy złoie galonki otaczające 
mankiety młodego Żeglarza, ledwie nie oszalała 7 
podziwienia i szczęścia. Szczęśliwa matka! 

Najświętsza Panno! zawołała, już kwatermi- 
strzem, mój kochany syn! To błogosławieństwo 
Boskie! Patrz, patrz Olivctto, jak twój brat jest 
piękny!--I znowu ściskała sy:a hez końca, tak 
że Olivetta, która porzuciła kądziel , aby uściskać 
brata, nie mogła ani na chwilę do niego dostąpić. 
Nakonice zwolniały wysilenia matki i młody żc- 
głarz ujrzał się w objęciach siostry, którą bardzo 
kochał. 

Po tćj tkliwćj scenic weszli do izby, gdzie 
wszystko co miano najlepszego: masło, ser, sto- 
nine ,-chleb rozłożono na stele. 


Kerglus nie zapomniał jednak , że znalazł ma- 
ikę i siostrę w smutku i łzach. Zapytał ich przeto 
v powód zmartwienia z całą troskliwością syna i 
brata; ale mu odpowicdziały, że ich nudy zni- 
kły zupełnie na jego widok, i że sobic już mię 
przypominają powodu. 

Pv wzięciu posiłku, Kergłus z wesołą miną 
wyciągnął z mantelzaka worek, odwiązał sznu- 
rek, 1 pieniądze wysypał na stół, a potem pa- 
trzał się na matkę i siostrę, aby się cieszyć ich 
zadziwieniem. Matka Kerglusa i Oliwetta spojrza- 
ły wielkicmi oczyma na tyle złota i srebra, i win- 
szowały mu téj fortuny. Młody żegfarż. zaczął 
wtedy swój skarb rachować, a .podzieliwszy na 
dwie równe części,, odsunął jednę do matki i sio- 
stry , a drugą wsypał do worka. Fo tym czynie, 
matka postawszy cała wzruszona , rzuciła się zno- 
wu w jego objęcia łzy radosne lejąc, nic z po- 
wodu pieniędzy, których nie przyjęła, ale z po- 
wodu szczęścia swego syna i jego do nićj przy- 
wiązania. Olivetta podziw:ając jego dobre serce 
płakała także. 

„Nie, "ie, mój kochany synu, rzekła matka 
Kcerglus, nie przyjmiemy twoich oszczędności; Bo- 

"gu dzięki, to co posiadamy, połączone z naszą 
pracą, jest dla nas dostaiecznem. Schowaj te 
pieniądze; one ci się mogą bardzićj niż nam przy- 
dać. -- To mówiąc zręcznie porwała worek i po- 
mimo oporu Wwsypała do nicgo drugą połowę pic- 
niędzy. © 

Dalej matko, rzekł Kcrglus niczadowolony, 


włóż aż do óstatnićj sztuki, co mnie to Śzkodzi? 
przybędzię mi tylko praca rachowania na nowo. 

Cóż ty chcesz zcbyśmy z temi pieniędzmi ro- 
biły, mój bracie? rzekła Olivctta <ściskając mu 
rękę. 

A chociażby tylko na twój posag, rzekł mło- 
dy Żcglarz. -- Na ię odpowiedź matka i córka 
spojrzały nagle na sichie, i cicń melancholiczny 
rozlał się na ich twarzy; przez chwiłę panowało 
milczenie, które niebawem przerwała Olivetta. 

Dziękuję ci mój bracie, rzekła zamyślona, je- 
styn ci bardzo „wdzięczna ża twoją wspaniałość, 
ale nie będę z nié) korzystać; bardz» hyć może 
że nigdy za mąż nie pójdę. Ś.howaj twoje pie- 
niądze i zabaw się niemi; ja wiem że żeglarze 
wysiadłszy na łąd lubią sobie wynagrodzić trudy 
i nudy morskie. (D. ~ein); 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od duia 2! dnia de 22 Października. 

Ostrzeszewicz Fauslyn, ob., Colebiano hr., Stra- 
szewicz Kasper ob., z Polski; -- Stolipin Alexy, 
officer ces. ros. Korn Ferdynand, Komarnicki An- 
toni ob., z Galicyi. -- Trzciński Dionizy ob., 
Trztmska Auna ob., Wielopolski Alexander marg. 
Urbańska Katarzyna, Strzałkowski Antoni, z Pruss. 

Fryjechułi z krakowa 

Sartorio Rajmond, do Galicyi;--Pisarew jen. ces. ros. 
z żoną Agrypihą, Bogusz Eugeni oh. , Marchocka 
Tekla ob., Flesch Zygmunt, Mcinhardis Józef, Sto- ^ 
lipin Alexy officer ces. ros. Karczewski Patrycy- 
usz ob., do Polski; -- Szymański Benjamin, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krekowie. 

Na żądanie strony interessowanej zawiado- 
mia się iż od fantu Korali nici 6. ważących 
lutów 83 dnia 27 lutego 1844 r. do N 22 pod 
literą H.. w Banku pobożnym zastawionego, 
według oswiadczenia zgłaszającćj się o wyku- 
pno jego osoby, kartka czyli rewers Bankowy 
miał zaginąć; przeto wzywają wszystkich in- 
leres w tym mieć mogących, aby o wykupno 
tego fantu najdalćj do dnia 1go Listopada 1846 
roku zgłosili się, gdyż w razie nie zgłoszenia, 


rzeczony fant osobie zgłaszającćj się po tyny 


przeciągu czasu niezawodnie wydanym będzie. 
Kraków dnia 30 Lipca 1845 r. 
X. Piątkowski. 
Szachowicz R. B. P. 
CENY ZBOŻA 
„Na largowicy publicznćj w Krakowie w dch 
gałunkach prakiykowane. 


(3r.) 
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"Mąki z pod kytypek żyć egr. — 


Centnar siana od żł. 3 gr. 6 do zł. 2 gr. 15. Cent- 
nar słomy od zł. 4 gr. 6 dozł. 3 gr. 15 

Cebuli Korzec złp. 45 gr. — 

Buraków Korzec od złp. 6 gr. — do złp. 7 gw. 6. 
Karpieli kopa od złp. 1 gr. 24, do złp. 3 gr. -— 
Kapusty kopa od zip. 3 gr. 18 do zip. 3 gr. 6. 
Drozdzy wanienka od złp. — gr. — do złp. 10 gr. — 
Spirytusu garniec z opłatą od zł. Sgr, 6 dozł. 5 5.24 
Okowity garniec 2 opłatą od zł. 4 gr. — do złp. 4 g. 15 


Kaszy Częstochowskićj młarka . złp. S%gm — 
„  Pzenicznćj « » ,, u +" Mr liS 
au ciłóńgji- Wo. BT ca AT ra 
>» Malarczunejyrabćj », A gS, -3 
+  dęezmienućj œ + » + J.A > ur. 12 


» Jaglanėj ana ZU) 
Sporzadzono w biórze Komissariata Tarnowego, 
Itrukow d. 24 Paździer:ika 4045 r. 
Kommissarz Targowy, , 
I, Dobrzański. 


Prawnie zajęta Stolarszczyzna, naczynia 
miedziane, żelazne, odzież męzka, kobieca i 
3 zegarki kieszonkowe, będą dnia 28 Paździer- 
nika 1845 r. o godzinie 10 z rana przed Su- 
kienicami Miasta Krakowa, przez publiczną li- 
cytacyą sprzedane. 

Kraków dnia 13 Października 1845 r. 

R. S. Dziarkowski. 


LOTERYA KRAJOWA. 
W ciągnieniu 1173 dnia 22 Paździer. 1845 
roku w przylomności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
słępujące Numera: 
63. — 64. — 87. — 30. — 79. 
Przyszłe ciągnienie 1174 przypada dnia 29 
Października 1845 roku. 


